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Salut zwycięstwu 


Trudno diii określić, w jak»m służył od¬ 
dziale, przeniesiony bowiem zasiał do in¬ 
nej jednostki w czasie ciężkich walk w r. 
1945. Wiadomo tylko, ic len dzielny i od- 
woiny 20-letni porucznik Armir Radziec¬ 
kiej. Piotr Gawrilowitz Koposow, urodził 
się w t, 1924, o zginął w Polsce, najpraw¬ 
dopodobniej w styczniu 1945 r. 

Mogiły tego bohatera poszukuje jego 
matko. W jej imieniu zwrócił się do Was, 


czytelników „Świata Młodych", z prośbę 
o pomoc Piotr /ositowkz Czerwińską 
OGŁASZAMY APELI 

Ktokolwiek znojdzie no którymś i licz¬ 
nych cmentarzy żołnierzy Armii Radzlecktej 
mogiłę lejtnonto Piolia Gawrilowkia Ko¬ 
po sowo, niech natychmiast nadeśle wia¬ 
domość da naszej redakcji. 

Liczymy no pomoc wszystkich, a sicze 
golnie no pomoc harcerzy. 


Cały swiot pasjonowało wówczas 
pytanie - CZY NA KSIĘŻYCU SĄ 
ISTOTY 2YWE? Wówczos - to zna¬ 
czy w lotach nie tok dawnych, kiedy 
wystrzelono pierwsze sputniki, kiedy 
zrobiono pierwsze zdjęcia niewi¬ 
docznej strony Kslężyco, W Wielkiej 
Brytanii nakręcona w tym czasie Se¬ 
rial telewizyjny, którego bohater 
doktor , p Who u ląduje na Księżycu 
w roku,,, 2070, i spotyka tom po¬ 
dróżników i Ihnej planety „Cyber- 
menów 1 *, takich samych jok na zdję¬ 
ciu, Otóż gdy dla celów reklamo¬ 
wych owi „Cyberroani" spacerowali 
i młodym Anglikiem po londyńskich 
ulicach, lunonouci - ludzie wylqdo 
woli właśnie na Księżycu. Stola się 
to 100 lal wcześniej, niż sugerował 
to Mim Pytonie jednak zasiało, tyle 
ić przesunęliśmy je no inne planety. 
A co potem? 


Porozumiewawcze uśmiechy Neptuna i Prozetpiny nie wróżą prtysiłym wodniakom lekkiego 

wieczoru. Zdjęcie: K. Adamowiki 


D ŁUGOTRWAŁE bulgotania- wody i pfxarait]w« iłycle 
Mionu kapOMiftdiiota pojawiania się władcy n\6n 
Noptuna 1 bogini piekieł - Proierpiny* W oiyicla 
upiornych diabłów rzymscy bogowie mąpElf no złamię, ciyti 
do U Ogrodu Jordanowskiego iloririby 42 WDH im. gan, łó* 
ts!o Ele-ma, oby dokonoC aklu chrilu i nadania imion nowym 
cilankam drutyny, 


nich ploikie naczynia z wodą. Często nie pomogoło 
i zręczność, bo asystenci Neptuna z szaiońskin chi¬ 
chotem urządzali zwycięzcom,., wodną owację. Cl 
którzy przesili przez próbę zręczności i zgrabnie od¬ 
bili piłeczki ping-pongowe do kosza w nagrodę do- 
-Slq pili zaszczytu złożenfa pocałunku na słodkiej rącz¬ 
ce Proicrpmy, Ta słodycz na ręku bogini okazała się 
w smoku nic smacznym dżemem, a zwykłym obrzydli¬ 
wym smarem, 

jp 

Delikwentów czekało jeszcze golenie i strzyżenie 
Po tych balwierskich zobiegoch nojlodniejsze druhny 
przypominały kuzynki Prozerplny. Nic dziwnego, skoro 
do golenia użyto bielonej farby, Po napojeniu 
chrzczonych wyskokowym, nektarem, czyli mieszanino 
wady, oliwy, octu, pieprzu i sali, Neptun do! znak 
trójzębem i w szeregi 42 drużyny harcerskiej przyjęto 
15 członków nowych, (ej) 


Niełatwo zostać „prawdziwym" horceriem. By 
zasłużyć na miono członka drużyny i nosić wodniackie 
imię, trzeba przejść kilka ogniowych prób, lor prze¬ 
wód stanowiły przedmioty* które służą na co dzień 
i swym wyglądem nie przyprawiają o dreszcze, o 
więc stoliki, łowki \ drobino. W dniu otrzęsin stoły się 
anc narzędziami tortur. No bo który druh czy druhna 
wężowymi ruchami przęśl iznie się pomiędzy szcze¬ 
blami drobiny, jeśli odległości między nimi sq nie¬ 
wielkie? Niełatwo jest' też przeczołgać się pod stoli¬ 
kami, których potrącenie grozi kąpielą, gdyż stoją no 


u weterynario, alt sakał w 
ciągu tygodnia potrafi 
przegryźć założony przez 
tekorio g*ps- Od wypad 
ku minęło wiele «mu. O 
kość jeszcze się me zrosło 
Poza tym sokół jest zdro¬ 
wy. je z apetytem Karmrę 
go 5 razy dzienni# suro¬ 
wym mięsem wołowym 
Nie i jedzone resztki ptak 
chowa na póz niej. Chciał¬ 
bym, aby sokół szybko wy¬ 
zdrowiał i mógł wrócić na 
wolność (tj) 


Ekonomicznego znalazły się nłe tylko wykonane 
przez nich projekty olimpijskich plakatów, ale tak¬ 
że wszystkie własne trofea zdobyte w przeróżnych 
sportowych imprezach* Jest więc na to popatrzeć, 
jesl gdzie miło spędzić zimowe wieczory* W mło¬ 
dzieżowym klubie planuje się tę z przeprawa dianie 
spotkań i zawodnikami którzy reprezentowali 
non kraj na igrzyskach olimpijskich oror z ich 
trenerami, Inicfatywo uczniów z Łomży godna jest 
naśladowania, (ip) 


pór i wcale niełatwo było 
ml go wrtąc na ręce, gdyż 
ostatkiem sił bronił się 
długimi szponami Zonia- 
słem go do domu (bo w 
fesię by zginął) I opiekuję 
się mm jak tylko umiem 
najlepiej. Mom jednak 
kłopot - niedawna złamał 
on kość udową leczę go 


frfarryfo mi się niezwy¬ 
kło przygodo, Stnlem iię 
posiadaczem młodego so¬ 
kola — Pustułki. Np spa¬ 
cerze przypadkowo mój 
pies znolail go na .skraju 
losu, w zołDŚJoch, Ptak był 
poturbowany, osłabiony z 
głodu i ledwie się poru¬ 
szał, Mima to stawiał o- 


Lłciniowie łomżyńskich szkół sq pierwszym! w 
kraju, któny wpadli na pomysł zorganizowania 

*£ scIi^Taćnnłfflffi 


własnego kluba olimpijczyka, W 


PLANTACJE 

MORSKIEJ 

KAPUSTY 


TRZY TONY 
POŻYWNYCH 
WODOROSTÓW 
Z HEKTARA 


MOSKWA (PAPJ* W tym roku zebrano pierwsze plony i założonej dwa lato 
temu w miejscowości Walentin eksperymentalnej podwodnej plantacji liw, 
morskiej kapusty (jadafny wodorost - łistownica). Podwodny ogród zajmuje 
obszar 20 ha u radzieckich wybrzeży Mona Japońskiego Każdy hektar tej 
uprawy daje 30 ton pożywnych, wysokobiałfcowych wodorostów. (bis) 
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Prezydent Mcuretann Ouid 
Dodali oświadczył niedawno, że 
państwo priejmie działalność 
wielonarodowej spółkt MlFERMA, 
któro datychtias eksploatuje 
mauretańskie zasoby rudy »1ata. 
Jwi od dwunastu lot MIFERMA 
to gorm o lwią cięić zysków I 
arabskich zlói której zasoby 
ton wysokoprocentowej rudy oraz 
wiele rud mniej wartościowych. 


Krótko |#|t htitorio ńi^podlt* 
głtj Mauretanie, bo trwajqca za¬ 
ledwie czternaście leL Nie było 
łatwo przekształcić zacofany 
kraj, dawną kolonią francuską w 
nowoczesne, samodzielne pań* 
itwa Bruk jest wy fcwaiiti kowa¬ 
nych kadr dla pniffirWu. Znako¬ 
mita część ludności (parad 70% 
pędzi nadal koczowniczy tryb iy- 
da* utrzymując fif i hodowli 
bydła* owiec i wielbłądów. Dla 
części ludności podstawą ytny- 
mania jest uprawa roli. ale ta 
możliwość istnieje tytko w oazach 
t w dolinie rzeki Senegal. Pod¬ 
stawą dochodu narodowego jest 
górnictwo rud i eta ta i międli* 
dotychczas eksploatowanych 
priti obcy kapitał. 


Od kitku jut tat głównym pro¬ 
blemem wewnętrznym Mauretanii; 
była walka te skutkami katastro¬ 
falne] suszy- Doprowadzi ta ona 
do lubcie ni o roślinności maso¬ 
wego pomoru bydła (od 40% na 
pld. wschodzie do W ri no pld, 
zachodzie), spodku produkcji 
żywności, głodu. Spowodowało to 
masową ucieczkę do miast np. 
liczba mieszkańców stolicy kraju 
Nu o ku o tt wzrosła trzy razy. 
Chcąc zaradzić tej sytuacji wpro¬ 
wadzono ulgi podatkowe, opra¬ 
cowano tymczasowy program 
wołki i głodem, apelowano o po¬ 
moc i zagranicy. Nadeszła ona 
z FAO wyspecjalizowanej organi¬ 
zacji ONZ, Funduszu Rozwoju 
EWG, krajów arabskich i innych. 
Od kilku lat Mauretania prowa¬ 
dzi polityką zbliżenia t krajami 
arabskimi. Szczególnie z Libią, 
Algierią, Arabią Saudyjską, fod¬ 
pisano takie układ gospodarczy 
i handlowy z Kuwejtem. Nawią¬ 
zano stosunki dyplom otyci rte i 
Iranem. 


Dec yzja O nacjonalizacji 
MłF0tMY, przyjęta w Mauretanii 
z sadowa leniem, była przygoto¬ 
wywana rówmei pod względem 
politycznym* Poprzedziło ją sze¬ 
reg posunięć rządu świadczących 
o dążeniu do umocnienia nie* 
roFeinaści państwa mJn_ rewizja 
układów i Francją i opuszczenie 
itrefy franka oraz stworzenie na¬ 
rodowej mauretańskiej waluty. 


Powierzchnia; 1 010 700 km 
kw.; ludność: I WO tys*; stolica: 
Nuafcszott; jednostka monetarna; 
ougiya w 3 khumo. 


leszteńskie 



. _ W Budapeszcie odbytp się 

sotkonit ^rzyąotawowcze do europ® j- 
dej konferencji partii komu ni stycznych 
robotniczych. Uczestniczący w nim 
rzedstawicie 23 partii stanowisko swe 

nadstawili +t jednomyślnie przyjętym 
omunikacie końcowym. Komunikat ten 
o twierdzo pełną jedność i solidarność 
nryjtkżch sil postępowych Europy w 
roke o polno r bezpieczeństwo, współ- 
iroce i postęp społeczny. 


Wiceprezydent 
praw wewnętrznych 


i? 


„USA. Tak już zdążyli narwać dzienni¬ 
karze nowego w cep rezydenta (trzecie¬ 


go w ciągu dwóch ostatnich lat) Sta* 
nów Zjednoczonych - Nelsona Rocke- 
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Inwestycje 


KOSZTUJĄ, 


inwestycje 


BOGACĄ 


Kilka dm temu rozpaczał się 
astalni rok bieżącego planu 
5-iehrnego, Jesteśmy więc no 
forniru pierwszego w nos/ej 
historii planu, w którym z roku 
na rok wydatnie powiększone 
sq — w stosunku do pierwot¬ 
nych założeń — zadonio wzro¬ 
stu produkcji, dochodu naro¬ 
dowego, inwestycji,.. 


Od paru lot gtywomy sto¬ 
le pojęć i o wysokiej dynamiki 
społeczno-gospodarczego roz¬ 
woju kraju. Stolo się ono 
czymś codziennym i normal¬ 
nym. A przecież trzeba było 
niemota sil i środków prze¬ 
moczyć no odrobienie zaległo¬ 
ści z poprzedniego nie naj¬ 
lepszego okresu. 


NOWA KONCEPCJA 
ROZWOJU 


Patrząc z perspektywy czte¬ 
rech minionych lat nasuwają 
się pewne ogólniejsze reflek¬ 
sje, Otóż przy opracowywaniu 
{pod koniec ubiegłej pięcie* 
kitki) planu rozwoju kraju na 
przyszłość załamywano ręce, 
w jokl sposób znaleźć stano* 
wiska pracy dla półtora mi¬ 
li on o młodych ludzi wchodzą¬ 
cych w okresie 1971-75 w 
wiek produkcyjny. Koszty zwią¬ 
zane z tym problemem miały 
spowodować ograniczenie 
możliwości wzrostu płac, Sło¬ 
wem, jeśli więcej ludzi roz¬ 
pocznie procę, Mopot będzie 
jeszcze większy i wszyscy pra¬ 
cujący będą mleH mole szan¬ 
se na podwyżki zarobków. 


Tymczasem w nowej wersji 
planu, opracowanej r inicja¬ 
tywy wybranego w grudniu 
1970 r, kierownictwo partii, 
odrzucono ten pogląd. „Wiel¬ 
kie liczebnie, wykształcone, 
dobrze przygotowane do pra¬ 
cy roczniki młodzieży są wiel¬ 
kim ko pita rem społecznym, 
którego wykorzystanie powin¬ 
no stać się jednym z najwoi- 
niejsrych źródeł wysokiej dy¬ 
namiki rozwoju kraju S poprą* 
wy warunków życia," Tak mó¬ 
wił w sejmie w 1971 r, premier 
Piotr Jaroszewicz, przedsta¬ 
wiając założenia obecnej pię 


ciolatki. Przewidywania nie 
tylko spełniły się co do joty. 
więcej, przeszły nawet naj¬ 
śmielsze oczekiwania plani¬ 
stów, Kraj nasi stał się w Eu¬ 
ropie, a takie i w święcie, 
swego rodzaju fenomenem 
No tle kryzysu energetyczne¬ 
go I surowcowego, który de¬ 
zorganizował i dezorganizuje 
nadal gospodarki wszystkich 
krajów kopltolistycznych, Pol¬ 
ska utrzymuje niezmiennie 
bardzo wysoka dynamikę roz¬ 
woju, O ile w Falach 1965—70 
dochód narodowy wzrastał po 
około 6 proc, rocznie, to w 
bieżącej pięciolatce osiągamy 
w każdym roku aż po 10,2 
proc. 

Jesteśmy ponadto jednym z 
nielicznych krojów, w którym 
ceny no podstawowe artykuły 
spożywcze od 4 lat nie ulega¬ 
ją zmianie. 1 znowu w okresie 
szalejącej na zachodzie Infla¬ 
cji, przejawiającej się wzro¬ 
stem cen, kraj nasz jest feno¬ 
menem. 


Oczywiścta nie wymieniłem 
wszystkich działów gospodar¬ 
ki, na rozwój których trzeba 
przeznaczyć odpowiednie kwo¬ 
ty. O powodzeniu decyduje, 
Ile t w co Inwestujemy oraz 
jak szybko włożone pieniądze 
w nową fabrykę raciną przy¬ 
nosić dochód. Dlatego tok 
wielki nacisk kłodzie się o- 
stotnio no skracanie tzw, cyk¬ 
li Inwestycyjnych, czyli po pro¬ 
stu na szybkie budowanie. 


mo ta towarów ciągle brak. 
Ekonomiści określają obecny 
stan zjawiskiem tiw, „ucieka¬ 
jącego horyzontu" Polega 
ono na tym, że w miarę za- 
spokojanio starych potrzeb, 
rodzą się nowe, wyższe, Sło¬ 
wem ,,horyzont" naszych za¬ 
potrzebowań ciągle się odda¬ 
la. 


Zresztą dobrze, że tak jest, 
gdyż stan taki powoduje Sta- 
fy rozwój, postęp. 


CZY NIE ZA DUŻO 
BUDUJEMY? 


Elektrownie; ,,Dolna Odro ,# , 
Rybnik, Kozienice, Pątnów li, 

koksownio w Zdzieszowicach, 
kopalnia rudy miedzi .,Rudna", 
huty w Zowierciii, Ostrowcu 
świętokrzyskim oraz huta im. 
Lenina, stocznio w Gdyni* 
cementownia Małogoszcz, Fa¬ 
bryka Samochodów Małolitra¬ 
żowych w Bielsku - Tychach, 
Fabryka autobusów w Jelczu, 
Part Pałnccny I rafineria w 
Gdańsku, Traso Łazienkowska, 
Wisłostrado i dworzec cen¬ 
tralny w Warszawie, łnoder- 


SKĄD SIĘ WZIĄŁ 
NASZ SUKCES 
GOSPODARCZY? 


W ekonomii jak wiadomo 
nie ma żadnych czarów, 
wszystkie zjawiska podlegają 
ścisłym, beiwzględnym pra¬ 
wom. Na „cudotwórców 11 nfę 
ma tu miejsca, 


Wydaje mi się, że odpowie¬ 
dzią na postawione w tytule 
pytanie jest m. in.: 


dobrze opracowany plan 
perspektywicznego rozwoju 
kraju, 


umiejętny wybór kierun¬ 
ków głównego natarcia, 
czyli wytyczenie rozwoju 
odpowiednich gałęzi prze¬ 
mysłu, 


ustalenie właściwych pro¬ 
porcji podziału naszych 
wspólnych pieniędzy na: 
sq) dalsze inwestowanie w 
budowę nowych fabryk i 
zakładów przemysłu cięż¬ 
kiego, b) fabryk produku¬ 
jących no rynek towoży 
konsumpcyjne, c) na bez 
pośrednie spożycie (np, w 
formie pensji, nogród, rent 
śtp). 



W końcu ub, r. rttipocfęto produkcję wielka ętmftatowrilci Mologiouci 
w woj. klnloeklfn. 


ZJAWISKO 

UCIEKAJĄCEGO 

HORYZONTU 


Trzykrotnie szybciej niż w 
poprzedniej pięciolatce za¬ 
pełniają się półki sklepowe 
towarami tiw. trwałego użyt¬ 
ku - magnetofonami, radio¬ 
odbiornikami, lodówkami, wy¬ 
robami przemysłu lekkiego. 
Zwiększają się takie dostawy 
mebli, samochodów, molo- 
cykli, rowerów, sprzętu tury¬ 
stycznego itd. itp. 


W każdej z tych dziedzin 
znacznie wyprzedzamy zada¬ 
nia planu 5-lc(niego, Dokona¬ 
liśmy ogromnego skoku, o ml- 


nizacja i przebudowo Łodzi, 
autostrada z Warszawy do 
Katowic, trasa wylotowa . z 
Poznania,,. Przerwijmy tę listę, 
gdyż trzeba byłaby wymienić 
aż 109 dużych zakładów lub 
fabryk uznanych za prioryteto¬ 
we, które już zostały lub za¬ 
staną oddane do użytku w 
najbliższym czasie. Natomiast 
wszystkich wielkich zakładów, 
które powstaną do końca tej 
pięciolatki będzie ponad 300. 
To bardzo dużo. Wartość zbu¬ 
dowanych obiektów tylko w 
roku 1975 wyniesie prawie 300 
miliardów złotych, 


felłero. Oczywiście za nieoficjalnego 
wiceprezydenta do spraw zagranicznych 
uważa się sekretarza stanu Henry KU* 
singero. 


^ik>s 


Kto był zabfifcę 
Roberta Kennedyego? 


USA. Były kongresmon A. K, Iow en 
stein, który od raku na własną rękę 
prowadzi śledztwo w tej sprawie, 
stwierdził publicznie. Iż nie byt nim na 
pewno Sir han B. Sirhon. Lowenstein 
zapowiedział, że będzie zmierzał da re¬ 
wizji procesu i będzie kontynuował swe 
prywatne śledztwo, które zo interes o wola 
już wiele oficjalnych osobistości USA. 



Bundeswehra 
płynie pod prqd 


Czy stać nas no to, ery nie 
io dużo budujemy? Pytanie 
takie ciągle zadają pesymi¬ 
ści, twierdząc przy tym, że 
zbyt wiele nos to kosztuje, że 
zmniejszając ilość wielkich 
budów można przyspieszyć do¬ 
brobyt społeczeństwa, Np, za¬ 
miast budować hutę ,lata¬ 
wice", pieniądze lepiej prze¬ 
inaczyć na podwyżki plac. 
Proste to i pewne. Oczywiście 
możno tak zrobić i na pewno 
będzie to operacja prosta, 
□ię wcale me pewna, Przez 
pewien czas i to bardzo krót¬ 
ki, iyhbyśmy dobrze, ale by¬ 
łoby to iyeta „ponad ston M f 
aż wreszcie nadszedłby mo¬ 
ment, że mielibyśmy wpraw¬ 
dzie pieniądze, tylko nie było¬ 
by co za inie kapie. A więc nie 
rody, kraj chcąc się roz¬ 
wijać musi inwestować w 
przemysł. Złotówki włożone 
np, w hutę „Katowice” zwrócą 
sięruam w dwójnasób po poru 
łatach. Huta produkując wy¬ 
roby stołowe, umożliwi z ko¬ 
lei rozwój przemysłu maszyno¬ 
wego, samochodowego, okrę¬ 
towego itp, Sprzedając za 
granicę nosze wyroby zdoby- 
womy dewizy no zakup po¬ 
trzebnych nam urządzeń j to¬ 
warów* Słowem wyroby hut¬ 
nicze to ważne ogniwo w 
funkcjonowaniu catej gospo¬ 
darki. To samo jest z wreloma 
Innymi wielkimi zakładami, 
których zbudowanie drogo 
kosztuję, ale bez nich niemoż¬ 
liwy byłby wrrost dobrobytu 
nos wszystkich. 


- .t 


WZROST ZAROBKÓW 
WARUNKIEM 
WZROSTU PRODUKCJI 


W tej pięciolatce osiągnie¬ 
my niespotykany w naszej hi¬ 
storii wzrost, np. w produkcji 
miedzi z 72 tys. ton do 240 
tys, tort, cementu — z 12,2 
to 20,2 min ton, węgla ka¬ 
miennego — ze 140 do 170 
min ton stali* — z 11,8 do 15,5 
min ton, wyrobów wakowa¬ 
nych — z 8,1 do 11j£ min ton, 
energii elektrycznej - z 64,5 
mtd J$.Wh do 95,5 mld kWh* 


Ten wielki skok umożliwił 
regulację zarobków około 9 


milionów pracowników w sta' 


sunku do 4,6 min przewidy-f 
wanych na cały okres pięcio¬ 
latki. Do końca tego roku, 
podwyżkami objęci zostaną/ 
wszyscy pracownicy gospodar¬ 
ki uspołecznionej, A należy 
dodać, że jak do tej pory nie 
były to bagatelne podwyżki. 
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Inwestycje kosztują, ale jak 
się okazuje przysparzają nam 
bogactwa. 


STANISŁAW BOROWIECKI 
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RFN. Ministerstwo Obrony RFN zapo¬ 
wiedziało zwiększenie stanu osobowego 
Bundeswehry o 30 tys. oraz siły bo¬ 
jowe armii zochodnioniemiecklej. Obec¬ 
nie liczy ona już pół miliona żołnierzy 
i jest najsilniejszą armią NATO, po 
armii Stanów Zjednoczonych. Decyzje 
te nie pokrywają się z ogólnymi tenden¬ 
cjami odprężeniowymi panującymi 
Europie i na świecie. 


oraz programu kształcenia kadr dla 
informatyki- Zdecydowano ponadto 
utworzyć przedsiębiorstwo skupiające 
wszystkie domy towarowe w kroju pod 
nazwą Domy Towarowe „Centrum -1 w 
Warszowic, 


Prognozy 

Polskiej żeglugi Morskie} 
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Geny ropy 


AUSTRIA, Na niedawnej konferencji 
kraje OPEC {%Ioworrysienie eksporterów 


ropy naftowej) postanowiły zwiększyć 
swe dochody o 4 proc, I tak od 1 stycz¬ 
nia br. ceno baryłki ropy (159 litrów) 
płacona krojom eksportującym wzrosła 
z 9,74 do TO, 12 dolom. Państwa OPEC 
postanowiły nową cenę utrzymać przez 
9 miesięcy. 


Z prac Prezydium Rzędu 


POLSKA. No swym kolejnym posiedze¬ 
niu Prezydium Rządu podjęta szereg 
decyzji dotyczących między Innymi 
spraw produkcji materiałów budowla¬ 
nych w poszczególnych województwach 


POLSKA. Rok 1974 minął P2M pod zna¬ 
kiem wielkich masowców — przybyło 15 
jednostek o łącznej nośności 600 tys» 
ton, W roku bieżącym jej stan po¬ 
większy się a dalszych tl jednostek o 
nośności 755 tys, ton. W tym dwa zbior- 
nikowce typg „Kasprowy wierch" po 
137 i 146 lys. DWT- 






















































No ulicach Helsinek i Innych mfost Fłn- 
londli panuje świąteczny nastrój, Frontony 
domów'towarowych bogato ozdobione ko¬ 
lorowymi lampionami I choinkami Tanio- 
ryjne układy świetlne krzyżujące się nod 
ulicami miast i. bajecznie kolorowe wy¬ 
stawy przyciągają wzrok przechodniów* 

Ze wszystkich stron spogląda na prze' 
chodnic dobrotliwa twarz uśmiechniętego 
Juolupukkl To Fiński Święty Mikołaj, który 
swym wyglądem przypomina dobrze znaną 
w wielu krajach świota postać sympatycz¬ 
nego brodacza, przynoszącego w okresie 
świątecin o-nowo rocznym upominki dzie¬ 
ciom i dorosłym* 

Legendarny Joulupukki mocno wrósł tu 
w tradycję świąteczną, o każde fińskie 
dziecko głęboko wierzy, że pochodzi on 
z Fińskiej Laponii, gdzie wśród skal i kar¬ 
łowatych diieWi w nie zamieszkanej przez 
ludzi okolicy Konrotunturi, znajduje się je¬ 
go stała rezydencja. Nic więc dziwnego, 
że pod adresem czcigodnego staruszka, 
który - jok wieść głosi - spełnia wszyst¬ 
kie najskrytsze życzenia, codziennie w okre¬ 
sie świątecznym nopływają setki listów 
nie tylko r Bnlondii, ale i z całego świota. 

Chcąc osobiście pomad sympatycznego 
brodacza udaję się do jego świątecznego 
biuro w Helsinkach, Zostaję go przy prze¬ 
glądaniu najnowszej korespondencji, któro 
napłynęła w tym dniu z 67 krojów świoto* 
Cztery sekretarki w czerwonych czapecz¬ 
kach ze złotymi dzwoneczkami otwierają 
i segregują setki kart i listów, na które 
osobiście odpowie sam Joulupukki. Ten 
niezwykle zapracowany staruszek dowie¬ 
dziawszy się* że przychodzę do niego w 
imieniu czytelniczek i czytelników „Świata 
Młodych" mimo nawala zajęć znajduje dla 
mnie chwilę czasu, 

- Właściwie trudno dokładnie określić, 
kiedy zrodziło się postać joulupukki - mó’ 
wi sympatyczny brodacz, Wyrosła ona bo¬ 
wiem z legend I podań ludu Fińskiego, 
Można natomiast i całą pewnością po* 
wiedzieć, że człowiekiem, który odkrył moją 
siedzibę w Korvatuntuh i poinformował o 
tym w roku 1920 dzieci fińskie w specjał* 
nej audycji radiowej, był popularny w 
owym ciosie w Finlandii gawędziarz i twór- 
' v 


ca wielu programów radiowych dlo dzieci 
red* Markus ftautlo* Od tego czasu otrzy¬ 
muję cofa z więcej listów od dzieci ż proś¬ 
bą o podarunki, które chciałyby mateić 
pod choinką w dniu 24 grudnia. Początko¬ 
wa pisały do mnie wyłącznie dzieci liń 
skie, jednak i biegiem czasu wieść o Kor- 
yatuntud rozeszła się poza granice Fin¬ 
landii i w konsekwencji zacięły pisać do 
mnie dzieci z całego świata* 

Dowiaduję się, że Joulupukki najwięcej 
listów otrzymuje ze Szwecji Holandii, RFN. 
W, Brytanii Nadchodzą również listy z Au¬ 
stralii, Japonii, uSA* a nawet z krajów 
afrykańskich. 

O co najczęściej proszą? Joulupukki kła. 
dzie no stole ogromny stos listów, z któ¬ 
rych wyłaniają się różnokolorowe rysunki 
i kil ko zdani owe, niewprawną ręką pisane 
listy. 

— Dzieci są wszędzie tokie same - 
mówi Joulupukki - t przede wszystkim pro¬ 
szą o zobowkl Niektóre z nich, najczęściej 
afrykańskie, przesyłają mi tylko świąteczna- 
noworoczne pozdrowienia i życzenia. Sq 


dzieci które me proszą o podarunb d*a 
siebie, de dla twpich rodziców i mnych 
członków rodziny* 

Joulupukki pokazuje mi liii 
chłopca z Wielk*ej Brytami, który p<osi 
o „czapkę niewidkę", którą chce wkładać 
wdziwą ... wędkę dla laty. Chłopiec z Nar. 
wegii prosi o nowe kapcie i butelkę whisky • 
dla dziadka* Dziewczynka z Holandii prosi 
a ,.czapkę niewidkę'’, która che* wklodoć 
w szkole, kiedy nie odrobi zadanych lekcji, 

— Odpowiedziałem juz na 6 200 hitów 
* mówi Joulupt/kki — ale spodziewam się, 
że do końco grudnia wpłynie jeszcze ot 
10 000 listów, na które oczywiście odpo¬ 
wiem osobiście* Listy pisie w Języku on- 
gięli kim, ponieważ pozo fińskim, najlepiej 
znam ten język. 

Nie zabieram więcej czasu sympatycz¬ 
nemu staruszkowi, który w okresie przed- 
świątecznym na pełne ręce roboty, Zeg¬ 
nam ga więc i w imieniu Ctytełruczefc 
i czytelników „Świata Młodych" życzę mu 
pomyślności w nadchodzącym raku* 

ANDRZEJ PETTYN 





Przedstawiono obok tabefa nie zawie¬ 
ra wszystkich wartościowych wyników na¬ 
szych zawodników. Odnotowaliśmy naj¬ 
możniejsze* Jednak przeglądając tyfko te 
zamieszczone, możemy śmiało powiedzieć, 
ie rok 30-lecia PRL byl niezwykle udany. 
W każdym miesiącu przeżywaliśmy nieza¬ 
pomniane wróżenia i emocje. Błyskotliwe 
sukcesy piłkarzy, siatkarzy, lekkoatletów.** 
i to w najważniejszych imprezach, udowo¬ 
dniły, ie Polacy potrafią być groźni dla 
najlepszych. Ba* często oni sami byli dla 
innych niedośrignieni. Mamy więc powo¬ 
dy do dumy i radości. Ireno Szewińska 
najlepszą sportsmenką świata minionego 
sezonu f Gród medali zo zwycięstwa dru¬ 
żynowe i sukcesy w tych dyscyplinach, o 
których dotąd mało się słyszofo “ nie ma¬ 
rzyli o tym dwanaście miesięcy wstecz naj¬ 
więksi nawet optymiści! Jednakie nie wol¬ 
no nom zapominać, ie przed kilkoma loty 
byliśmy potęgą w szermierce, w boksie, 
w motorowych wyścigach na żużlu,.* Mó- 


zagforłfczmymi rywalami reprezentującymi 
europejską czołówkę. To samo możno po¬ 
wiedzieć i o szermierzach. 

Zaprzepaszczono więc piękny dorobek 
Zbigniewa Piefrrykowsłtiego, Jerzego Ku¬ 
leją* Ryszarda Woydy, Jerzego Pawłow¬ 
skiego, Andrzeja Woryny* Jerzego Szcza - 
kielo.,. Nawet ciężarowcy* nie ujmując im 
ubieg Iorocmych sukcesów, n ie mogą na¬ 
wiązać do tradycji swoich poprzedników, 

Mamy już rok przedolimpijski. Zo nie¬ 
spełna dwa lata ponownie dojdzie do jed¬ 
noczesnej konfrontacji we wszystkich dzie¬ 
dzinach sportu. No pewno w gronie naj* 
lepszych nie zabraknie Polaków. Chodzi 
tylko o to, oby w Montrealu, zgodnie z 
olimpijską tradycją* zaczęto mówić o pol¬ 
skich mistrzach kltngi, ringu, sztangL, Jest 
jeszcze sporo czasu na odrobienie wy¬ 
nikłych zaległości \ na dorównanie kroku 
piłkarzom* lekkoatletom czy siatkarzom. 
I tego właśnie w Nowym Roku życzymy na¬ 
szym trenerom i zawodnikom, (zp) 


Sukcesy Polaków na stadionach £ wiata 


wioną wtedy o „polskiej szkole" fechtun- 
ku, pięściąrstwa, jazdy no motocyklu, Ale 
właśnie w roku ubiegłym niedawni rywale 
— uczniowie, w tych dyscyplinach okazali 
się fepsl od biało-czerwonych. Podczas bo¬ 
kserskich mistrzostw Świota w Hawanie. 
Tylko Zbigniew Klcka* jako jedyny z Pola¬ 
ków wywalczył medal (brązowy)* W żużlo¬ 
wych mistrzostwach, rozgrywanych zresztą 
na własnym terenie, nasi „rycerze czar¬ 
nego toru" nie nawiązali nawet walki z 
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Zdarzyło się jesienię 


leszeze w czasie wakacji. 
<v ostatnią sierp niOwq nie¬ 
dzielę po nieudolnym meczu 
piłki nożnej, poru rpicioio- 
wonych chłopaków ze Sława¬ 
tycz* Lisinej i okolic iebrolo 
Stę iw opuszczonej mleczarni 
Coś w rodzaju narody bojo¬ 
wej, Tok dolej być nie mo¬ 
że! Przeciwnikom za łatwo 
przyszła wygrana* cos trzeba 
no ta poradzić, W grupie* 
wiadomo, zawsze łatwiej* 
więc pomysł zorganizowania 
sie w „oddział bojowy" podł 
niemal natychmiast Tym bor- 
dnej* że kolejno wojno z 
chlooakomi z Joblecznej wi¬ 
siało na włoska. 

Dość szybko ustalili: za¬ 
wiązują „Bractwo Śmiałych "\ 
Wódz przyjął pseudonim - 
„Oner 1 , jako ze ptok to od¬ 
ważny. W herbie również o- 
rzeł musi się rnoleić* bo 
wszyscy członkowie cechę tę 
powinni w sobie wykształcić, 
A więc będzie i herb — biały 
krzyż w cręrwonym polu, no 
nim tai wyraźno sylwetko 
królewskiego ptaka. Oczywi¬ 
ście bractwa powinno być taj¬ 
ne, aby tym łatwiej uderzyć i 
ukrycia,,, 

WRÓG... FILMIE 

POSZUKIWANY 

Narado narada, postono- 




wierno postanowiemomi, ale.,, 
gdzie jest ten wróg, którego 
mieli tępić? Chłopaków z 
Jobłectnej podstępnie, i u- 
krycio atakować nie wypada, 
zresztą nawet me wiadomo co 
z tą wojną - będzie czy nig 
będlie. A przysięgę wierności 
wodzowi i dochowania ta¬ 
jemnicy każdy juz złozyl. Mo¬ 
gło okazuje się, ze właściwie 
nie wiodomo po ca - do 
tiemngów przed meczami 
przeocz niepotrzebna. 


> 
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WOJNY 


ZACZĘŁO SIĘ WIĘC 
JAKBY NIEKIAWO 

Niby mieli walczyć* ole 
jeśli nie bardzo wiadomo z 

kim. Śmieszne! 

Zajęli się urządzaniem 
swojego klubu w opuszczonej 
mleczarni, a!e szło to trochę 
ospale, Przynieśli świece, na¬ 
wet świecznik się znalazł — 
ole w zbiórkach ciągle coś im 
przeszkadzało, koidy miał in¬ 
ne zajęcia — ich zapał jak¬ 
by się roiptywoł. 


NATURA ŚPIESZY 
Z POMOCĄ 

Wtedy właśnie nodeszly 
olbrzymie deszcze i wichury. 
Pewnej nocy połamane zosta¬ 
ły slupy tro kej i elektrycznej: 
rofikiem na żadnej maszynce 
nie zogrzono mleka, wieczo¬ 
rem w żadnym domu nie pa¬ 
liło się światło. Wkrótce pa¬ 
lem rzeki wystąpiły z brzegów. 
Wiele zagród znalazła się pad 
wodą lub w strefie bezpośre¬ 
dniego zagrożenia. Dom Dor- 


\ 


ko ocalał, ale w zabudowa¬ 
niach gospodarskich brodzi 
się po wodzie. Darek do 
,, Bractwo" nie należy* ale 
przyjaźni się od downa z So¬ 
kołem, To Łodecydowolo - 
gdy trzeba było przewieźć sia¬ 
no x zdanej stodoły, „Śmia¬ 
li" pomagali wytrwale. Bro¬ 
dząc w wodzie przez wiele 
gadzin przenosili siano no 
wóz. stojący kilkadziesiąt me¬ 
trów dalej, no wysokim na¬ 
sypie, po którym biegła dro- 
go 






A TERAZ? 

To było niedawno, Ale już 
teraz widać, ze od tamtego 
czasu sporo się zmieniło. 
,,Bractwo śmiałych" znowu 
żywel Spotykają się często* 
mimo że w swym klubie nie 
moją już miejsca: inolazły tu 
schronienie prosięta i kro¬ 
wy z zalanych terenów. Plo¬ 
nują wiele okcji Niewidzialnej 
Ręki* szkicują taktyczną mapę 
okolicznych wsi: nanoszą no 
nią tereny przyszłych dzia~ 
foń — domy osób samotnych i 
niedołężnych* dzieci pozosta¬ 
jących w ciągu dnia bez o- 
pieki. 

O pytaniach* co włcrściwie 
mają robię,, jakby zapomnie- 
ft. - Jok stwierdził „Sokół" nie 
moją już co do tego wątpia 
wmci* 

HONORATA RUDZKA 
Rys, M, Teodorcryk 
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Kto się urodził w garach, 
tom spędził dzieciństwo i 
młodość, jest zapalonym nar¬ 
ciarzem, no piechotę prze¬ 
mierzył krój wzdłuż i wszerz, 
jako ornitolog - amator ro¬ 
zumie mowę ptaków — ten 
najlepiej się czuje na łonie 
przyrody i miasta nie lubi, 

— Panie Adamie, ciy to 
prawdo, ie kto stę urodził w 
garach, tego tam zawsze cią¬ 
gnie? 

- Gdybym mioł sądzić po 
sobie* to pro wda. I teraz tom 
bym pojechał! Zimo w gó¬ 
rach,„ 

-Coś pono zatrzymuje, ma 
pan jakieś plony twórcze? 

— Plonów mam chyba za 
dużo* nie wiodomo od czego 
zacząć. Obecnie piszę sce¬ 
nariusz filmowego serialu dla 
młodzieży. Będzie to pierw¬ 
szy scenariusz napisany spe¬ 
cjalnie dla filmu, o nie wg. 
powieści jok poprzednie: 
„Do przerwy 0:1", ^Stawiam 
na lalka Banana" i „Podroż 
zo jeden uśmiech", 

— O czym będzie ten nawy 
serial? 

- Jest to historia przyjaźni 
dwóch ludzi, którym srę w ży¬ 
ciu nie powiodło. Jeden jest 
jeszcze bardzo młody, a dru¬ 
gi dużo starszy, dorosły. Se¬ 
rial będzie miał zapewne 7 
odcinków i tytuł: „W piątą 
stronę Świata". 

- A kiedy będziemy go a* 

glądoć? 

- Trudno powiedzieć* bo 
jaszcze nie skończyłem sce¬ 
nariusza* Zo to w pierwszym 
kwartale przyszłego roku po¬ 
winien ukozoć się w telewizji 
inny serial, który zapewne 
będzie oglądany i przez mło¬ 
dzież. Scenariusz powstał na 
podstawie mojej opowieści 


wydonej w czterech częściach 
pt. „Trzecia granica"* Film 
zrealizowano przy współpracy 
kinematografii węgierskiej, 
mówi bowiem o kurierach ta¬ 
trzańskich, żołnierzach kon¬ 
spiracji - Polakach, Wę¬ 
grach, Słowakach, którzy w 
latach okupacji utrzymywali 
łączność pomiędzy okupowa¬ 
ną Polską i polską armią 
walczącą u boku poństw 
sprzymierzonych. 

— Napisał pan już kilko 
powieści no len temat: „Dro¬ 
ga przez góry”, * f O siódmej w 
Budapeszcie" „Order z księ¬ 
życa" „Trzecio granica",*. 

— Temat jest mi bardzo bli¬ 
ski, gdyż sam byłem kurierem 
i opisałem w swoich książ¬ 
kach także i własne przygody. 
Znalem tych dzielnych, od¬ 
ważnych ludzi, znakomitych 
narciarzy i sportowców. Prze¬ 
szedłem „drogę przez góry" 
na Węgry, gdzie przebywałem 
w czasie okupacji. 

- J łom zaciął pan swoją 
pracę literacką? 

- Zbierałem ludowe balla¬ 
dy węgierskich górali - 5e- 

klerów, które przetłumaczyłem 
no polską gwarę góralską i 
wydałem w Budapeszcie w 
1943 roku. 

- W 1949 roku ukazało się 
pierwsza pana książka o mło¬ 
dych narciarzach z Zakopa¬ 
nego pt. „tch pierwszy starł", 
następnie „Narciarski ślad". 
Czy i w tych książkach jest 
coś z autentycznych pana 
przeżyć? 

- Tok, oczywiście. Jestem 
narciarzem od dziecko* jok 
wszyscy mieszkańcy Zakopa¬ 
nego, Przed wojną jako moły 
chłopak należałem do Sekcji 
Narciarskiej Polskiego Towa^ 
rzystwo Tatrzańskiego* Jako 


jumor brolem udiiot w Mię¬ 
dzynarodowych Zawodach 
Harcerskich w Austrii, Zdoby¬ 
łem 3 miejsce w biegu no 9 
km. Natomiast nigdy nie bra¬ 
łem udiiołu w meczoch piłki 
nożnej* a o to często pytają 
mnie no spotkaniach czytelni¬ 
cy powieści , + Do pnerwy 0;1' r , 

Tą Dtlatnia likgifce prfffiiailty 
pilonowi nalwiąfciię popularność 
i to nic tTltio w Iraju. Frłotlutna* 
eiono jĄ jut no li róinjtK J*if- 
ków, powitał i niej łilm, Adam 
Bahdaj jm autorem bardto wislu 
kiiqibk dla młodnieli'. Icb naj¬ 
bardziej inan* ||1uł| to opr&ti Jut 
wrtTiicnionich „Wakocjo z duchą- 
ml", t ,Piraci i w|lp śpiewają- 
ę|Ch" H ,,Kapelutt io tfl& ifiląęy 1 ’, 
„Uwago, csarny poroiol 1 '. W roku 
IWfl csytelnici prt|inali mu Orla 
Fiiro, a w eierwcu t*go roku pl- 
ton alrifmal Hagrodą Fr«ml*ra 
io calahittoll tw^rciośck dVo dzlaci 
.1 mfodiJal|, 

- Di reje sympatycznego 
Pamgcma, bohatera „Oo 
przerwy 0:1" jako pierwsi po¬ 
znali kilkanaście lat temu 
czytelnicy fl £wiata Młodych' 1 * 
ponieważ drukowaliśmy tę 
powieść w odcinkach. Czy te¬ 
raz nie zechciałby pan znów 
napisać równie ciekawej po¬ 
wieści dla naszych czytelni¬ 
ków? 

- Chciałbym taką powieść 
dfo „Świata Młodych" napi¬ 
sać i myślę, ie mi się to u- 
dc. Może będzie to ,,krymi¬ 
nał", może coś w rodzaju 
„Czarnego sombrero", a maże 
jeszcze coś zupełnie innego. 
Tymczasem wszystkich moich 
czytelników serdecznie po- 
zdrowiem i proszę o cierpli¬ 
wość w oczekiwaniu na no¬ 
wą powieść, 

Rozmawiała; B T TYLICKA 
Zdjęcie: K, AdamowsJri 
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Lotem* kiedy słońce złoci ja¬ 
sne pioski wybrzeża przyjem¬ 
nie było stanąć tworzą zwró¬ 
coną da marżo I wpatrywać 
się w jego zielonkawą toń, 
tam gdzie w Ford© Północ- 


Taki jest koszt postępu 


nym wrzyna się w wodę prosta linia węglowe- 
u, o zamglono prawie niewidoczna 
portu nopowo dumą i zadowoleniem, 
kredy nadeszła juz zima> nie możno tak 
cieszyć się jego widokiem, ole my wie- 
on jest tui obok nas* tętniący tyciem* 
rozbudowujący się. 

i e* Ha raili crr*»T I ** 1 
Dętr tlę j*diw» de 

dw bidi jtjuj tłf pad 
ilęcryć k rw»tlqgaffli i* tngp 
iw, fatadiTWHj pArnocntgap ad- 
pada - bną pnałerftmkii pa- 





f 



th* ptinnycht Opntci Uge winLtilonit tHdę jtnsi 
dwe tlanawltltat pnafadunku it»ia uroi pnetadimbii 
ilarkL Ale to w pniateid**- 

PLiKifwl ilaklę jest na i*i te Mfuchftmlonł nUdnw, 
iw pin nęgrpwy i &w*mO i tonom likami latadgnka- 
wjm\ dl a itatkAw. CediliAnl* p*fna wogonj węgla 
wędruję te Śląska na pATnae* Ffieldiuj* ilę je na 
beantce kalejaw*, de leimralalnl w ogonów, p no- 
ilępnte da wielki#] wywreinkr wagenewej* któr*| bu¬ 
dowa damlfwł* nod (o aęktą partu. Dul#]* w ilro- 
nę mand* clęgnia iłę boio przeładunku węgla I pla¬ 
ce fkladawt, a miedzy, nimi ulokowana Jak węiykt 
taimoclęgl J 1 runi portery, bet pali tdnta polgcion* 
i plrttm, 

J tu nagle redli »lę pytanie: ay pnewldrlano nte« 
unlinlpny konllikj partu s« irodewlsklemT Ccy pe- 


mytlono o tym* jak lobeiplteiyć tfde biologlcme 
pned uJeniFirmi wpływami priemyiJu? 

Okozolo się, że tak. Zarządy portów wyko¬ 
rzystują do maksimum swoje możliwości 
Ostatnio zakupiono np* dlo Fortu Gdańskiego 
płaskodenne statki - oczy szczota i e, które wsy¬ 
sać będą zonie czyszczenia i smary z po¬ 
wierzchni basenów portowych, aby pa wstęp¬ 
nej przeróbce i regeneracji oddać je dla prze¬ 
mysłu, Oprócz tego trwają prace nod kon¬ 
strukcją innych urządzeń oczyszczających* 

Już samo to, że port jest wybudowany na 


terenach piaszczystych, najmniej użytecznych, 
powstafych częściowo drogą pogłębiania dna 
i wyrzucania piachu w stronę brzegu/ jest 
moim zdaniem - przykładem pozytywnym . H 

Jak wręc widać, ludzie starają ślę, żeby nTe- 
bo nod portem nie było ołowianą chmurą, 
woda w morzu cuchnącą cieczą*, a lasy 
umierającymi pomnikami przyrody. A to, i 
niestety będziemy musieli pożegnać się z na¬ 
szą piękną plażą., którą po części zajmie ra 
finerm, ie tegoroczna kąpiel.w morskiej wo¬ 
dzie nie należała do najprzyjemniejszych, Clą* 
że wytrzebiono trochę ślicznych, gęstych la¬ 
sów, trzeba przyjąć i westchnieniem jako.; ; ko 
nleczność, której nie do się uniknąć. Trudno ■ 
taki jest koszt postępu. 

Anna Zukowi 
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Dó wyboru, do feotanji 
Gładki# I pa i lont, rozpina 
ne I wkładano prim gfowt 
t wyciec km w ttpk J j 
okrągłym. trąbione na dfu 
\ach I izydatfciam, icieglerr 
pranym li faniotyjnym... 


Kamizelki, 

kamizelki... 


D0M MODY 


Mowo octy* lici* o wfótikawyeh kamizel¬ 
kach. Diobfoig to, rzecz malutka* da iro- 
blenlo w lny, etiery wieczory, a naprowd* 
niazDitqplona I Mail iliq }# da ipbdnk, do 
ipadnL no co/e zuMenkl, Pad tpodem alba 
koti ulowa bluzka, albo Irykatowo kouul- 
ko, alba Joklf inny zwoi*?, Nic m w iumj* 
nawaga, ola oilalnlml czazy komlzelko 
Halo ilq ety mi nlemol paditow&wym w 
gardcrabla katdej dziewczyny. 

Wchodig tutaj w grą I wzglądy aiteiycz- 
ne — kamizelka mote być łlermeniam na¬ 
dającym koloryt coloicl itrojo. okecniem 
nojbordtlej barwnym, okcentem najbar- 
dziej zabawnym, weialym. Nie bez znaCz#- 
nKł tq I jej zaleiy praktyczne - nierzadko 
przedoi zdarza tl* tak (zwłaszcza zimą}, ic 
w samej bluzce jen ciul zer chłodna, ale 


gdyby wlotyć no nią i#tUr, ta byłaby jut 
za gorąca. Kamizelka J*H więc czymś co 
■lal niejako pośrodku, akurat lak* Jofe 
trzeba. 

iełlówlen-la komiiekk z tym, co no*ł tlą 
pod nimi magq by4 bordla rdinev Np. rdt- 
ne wzory w tych za mych kolorach - dziew- 
dyno pierwsza od lewej ma na sobie biała 
bluzka w (óiawa-zl#lcne ciapki. p no 
wierzchu jeit kamizelka w blało-zlelona-rć* 
to we paieczkł. Jc*t ta kombinacja bardzo 
modna, trzeba jednak przy niej zwrócić u- 
woge no la* ieby kolory przypadkiem il* 
„nl* gryzły", wtedy bowiem nic z zamie¬ 
rzonego efektu. Ładnie wygląda Zestawianie 
kamizelki W lym samym kolarze, co bluzko, 
ale o ton od niej Jaśniejszej łub ciemniej¬ 
szej (dziewczyno plerwuo od prawej), 
Najbezpieczniejsze jednak I najbardziej po¬ 


pularne tą i* (łowienia wzorzystych kami ze 
lek z gładkimi spodami, lub no odwrót 

ą . ' JSHjfl 

Ładnie wygląda kamEielka ozdobiona ja- 
kimś zabawnym elementem - np, bukiecik 
kolorowych, włóczkowych kwiatków, wyhafto¬ 
wane Jabłuszka* ser duszko, jakiej im lei En** 
ozdobne guziczki ftp. 

. ' UH Fjjgal 

Popatrzcie na rysunek* Jest tom nletUtr 
tylko S propozycji, ale jul widie |al w tym 
samym momencie nosuwpją ilę Wam no 
myśl zupełnie nowe pomysły, prawdoV1 







Jerzy Kowalkowski pisze z Arabii Saudyjskiej 


J ECHAŁEM ,*Swiętq drogą". ery li 
szosą prowadzącą t Oiiddy do 
Mekki. najważniejszego miejsce 
kultu wyznawców islamu. Mknęliśmy 
drgojącynn w słońcu asfaltem wśród 
ostrych, czerwono-brunatnych wzgórz, 
wyprzedzając autobusy zapchane do 
gronie możliwości ptełgrzymomi* Kilka¬ 
naście kilometrów to Dttddą drogę 
przegrodzi szlaban. Stolo prry mm kil¬ 
ku policjantów i poheji obyciajowej 
zwanej mutotawin. któro jest orgo-nem 
religijnego ,,Toworzyshwo krzewienia do¬ 
bra i walki ze ziem 1 ’* Pilnuje ona, aby 
wszyscy mreszkańcy Arabii Saudyjskiej 
iyh i postępowali zgodnie z przepisami 
Koranu, który jest tym dla muiulmonów, 


radiostacji w Rijad, czy Koiru? Głosu 
arabskiej tradycji, czy arabskiej myśli' 
postępowej? 

Beduin przybyły i pustyni „parkuje*' 
swe więJbJqdy obok wspaniałych sama¬ 
ch od ow, pod tablicą t literą P - par¬ 
king. Za kierownicą żadnego z tych sa¬ 
mochodów nie wolno zasiąść kobiecie, 
nawet Europejce. Przysłowie arabskie 
powiada: ,,Rozum kobiety jest w jej 
pięknie, zaś piękno mężczyzny w jego 


rozumie". 


Co się dzieje za mucami domów w 
Dżtddiie i innych nielicznych miast 
Arabii* w wąskich, wysokich domach 
zbudowanych z wapnia kordowego i 
gliny; io oknami z charakterystyczną 
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Uprawia się zaledwie 0,5 prac. ziemi i 
to bordzo prymitywnie. Reszta to widka 
pustynio i trochę pól pustynnego stepu, 
gdzie w t™dnyeh warunkach kocio wm- 
cie plemiona żyją z hodowli bydle* 
wielbłądów, owiec i kóz. Z lego żyje 70 
prac, ludności Arabii, A ropo naftowo? 

Jeden z byłych mmfrtraw w królew¬ 
skim rządzie powiedział kiedyś; „Hi¬ 
storię naszego kroju wyznaczają dwa 
dziejowe wydojenia: narodziny Ma* 
hometa i odkrycie nofty^-^Tok się 
szczęśliwie dla Arabii złożyło, ze obyd- 
wo te wydarzenia obok Innych niepo¬ 
równywalnych wartości dały krajowi 
również pieniądze. Jeszcze w latach 
trzydziestych 9/10 dochodu narodowego 
(a właściwie - królewskiego) pocho¬ 
dziło od pielgrzymów, którzy przybywali 
do miejsc świętych — Mekki I Medyfiy, 
Oblicza się* że w tym refcg dochody 
Arabii Saudyjskiej osiągną 21 miliar¬ 
dów dolarów! Tyle kraj ten zarabia na 
ropie naftowej. Jest to kwota tak ogro¬ 
mna* że Arabio nie jest w stanie wydać 


czym Pismo Święte dla chrześcijan. 
Walczą więc ze ziem, objawiającym się 
np, w postaci używania alkoholu przez 
wiernych, odsłaniania twarzy przez ko¬ 
biety czy choćby noszeniem długich 
włosów przez chłopców w miastach, I 
oczywiście strzegą Mekki - miejsca na¬ 
rodzin Mahometa. 

'■* . i * 

Jeden z policjantów, uzbrojony tok 
jofc i inni w pistolet automatyczny, pod¬ 
szedł do samochodu* spojrzał na mnie 
i coś ostro powiedział do kierowcy. Ten 
zaczął się tłumaczyć, ole jut la wracał. 
Drugi polkjcrnt, chyba jakiś ważniejszy* 
wskazał na tablicę stojącą obok szosy. 
„STOP! TU ZACZYNA SIĘ STREFA ZA¬ 
KAZANA DLA NIEMUZULMANÓW" - 
przeczytałem angielski napis. Przyłoży¬ 
łem aparat fotograficzny do oko... szyb¬ 
ko, zdjęcie zo zdjęciem. Jeden i poli¬ 
cjantów skierował pistolet w naszą stro¬ 
nę i biegnąc coś krzyczał* Skończyło się 
wszystko - jak na saudyjskie warunki — 
dość dobrze. Zabrano mi tylko film z 
aparatu, A mogli rozbić aparat, a mnie 
zamknąć na Jakiś cios j później wyda¬ 
lić stqd w przyspieszonym tempie, 

SKRADZIONY GŁOS 

Pewnego dnia poznałem młodego 
Araba w europejskim stroju, który stu¬ 
diował w Londynie jako stypendysta 
rządowy. Był synem kupca w Dżiddzie i 
właśnie przebywał u niego na waka- 
cjoch, Narzekał, że nikt go w domu nie 
rozumie, może tyłko trochę ojciec, 
Dziad, głowa radu* nie widzi świata 
poza Koranem i ma mu wszystko za zle. 

W czasie któregoś ze spotkań opo¬ 
wiedział ml zabawną, ale wielce pou* 
Czającą historię. 

- Przywiozłem sobie z Londynu mag¬ 
netofon — mówił. - Chcąc pokazać 
dziadkowi* co to jest nowoczesno tech¬ 
nika* nagrałem jego glos, Gdy usly- 
szoł sam siebie, zbladł, złapał skrzynkę 
i palnął nią o podłogę. Następnie wy¬ 
głosił mi mowę takiej, mniej więcej 
treści: M Kiedy jo byłem młody, to co ja¬ 
kiś czas brało się konie* szable, strzel¬ 
by j ruszaliśmy palić namlatyi zabijać 
lodzi r porywać wielbłądy. Dzięki temu 
twój ojciec mógł zostać szanowanym 
kupcem* Dziś, wy* młodzi, potraficie tyl¬ 
ko gadać, że wszyscy starsi są dla was 
głupcami A głos jest mój i tylko mój, 
bo mnie go dał Allah, a nie komu in¬ 
nemu". r 

WlEUtĄDY NA PARKINGU 

Dżidda jest jeszcze orabskoj fana¬ 
tycznie religijna, jak na przedsionek 
świętych miejsc islamu przystało, ale już 
coraz bardziej zbliżająca się da współ¬ 
czesności. ,.Bankier" wymieniający pie¬ 
niądze i sprzedający złoto, które trzyma 
w glinianych dzbankach wystawionych 
na ulicę* 'trzyma przy uchu tranzystoro¬ 
we rodło. Czego słucha? Królewskiej 


dfo arabskiej architektury* drewnianą 
kratownicą. Czy tam, do żeńskiej poło¬ 
wy domu dodero glos tranzystora| Czy 
słychać tam kairski „Głos Arabów"* wo¬ 
łający o wolność kobiet, o ich prawo 
do nauki* równości? 

Ukazujące się tu pismo „News from 
Saudi Arabio" jest jednym chyba Ilu¬ 
strowanym pismem na świecie* gdzie 
nie znajdzie się zdjęcia kobiety, 

Czy ta* Że burzy się stare domy* a na 
ich miejscu stawia nowoczesne gmachy 
z betonu* aluminium i szkła, musi ozna¬ 
czać również zmiany w sposobie myśle¬ 
nia, w życiu rodziny społeczeństwo? Król 
Arabii Saudyjskiej — Fajsol, powiedział 
kiedyś: „Tranzystor jest bardziej niebez¬ 
pieczny niż bombo atomowa", Czy myś¬ 
lał o rozgłośni kairskrej? Zdecydował się 


jednak na „antybombę", założył wła¬ 
sną radiostację. Ten som król, przyjął 
kilkadziesiąt tysięcy uchodźców pale¬ 
styńskich* ogłosił świętą wojnę ,*dżi- 
had", gdy Izrael napadł na państwo 
arabskie* i cały czas wspomogą finan¬ 
sowo Egipt oroz Inne państwo walczące 
z Izraelem, Wiele dzieli Arabów, ale i 
wiele ich łączy. 

„Arabio Feli* - Arabio Szczęśliwa", 
tak nazywano przed wiekami len kraj. 
Dużo od tamtych czasów się zmieniło, 
ale też i sq miejsca, gdzie zegar czasu 
zatrzyma! swe wskazówki przed kilku¬ 
set laty, 

DWA HISTORYCZNE WYDARZENIA 

i* i r p 

Nie wiadomo, iłu ludzi zamieszkuje 
ten kro] wielkości dwóch trzecich Indii 
(2,2 min km kw, - 6 czy 6 milionów)? 
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AA Aj O bił Saudfjiką. 

nawet jej czwartej części* choć Inwe¬ 
stuje się w tym kraju dużo, Przede 
wszystkim brak jest pracowników wy* 
kwalifikowanych, Ciągle jeszcze, mimo 
uruchomienia na wielką skalę szkolni¬ 
ctwa* 70 prąc. obywateli Arabii ple 
umie czytać i pisać.'- Chociaż rodzice 
otrzymują dotację za -każde dziecko po¬ 
siane do szkoły* uczy się nieco ponad 
100 tysięcy dziewcząt I około 400 tys, 
chłopców. 

■ . • 

Krajem rządzi 70-Ietnl król Fajsal 

wraz z rodziną liczącą około 2 tysiące 
członków, Bezpośredni udz-ioł w zy¬ 
skach z nafty mo jeszcze około trzech 
tysięcy plemiennych szejków. W państ¬ 
wie tym nie mo parlamentu i nie mo 
żadnych partii politycznych oni związ¬ 
ków zawodowych, Krótka mówiąc, pań¬ 
stwo jest własnością króla. 

NIE MA BOGÓW PONAD ALLANA,** 

Nad miastem schodził do lądowania 
srebrny odrzutowiec; prześlizgiwał się 
nad wachlarzami pahn i dachami do¬ 
mów jak wielka srebrzysta ryba, Wszę¬ 
dzie wciskał się zawiesisty* gęsty* za¬ 
pach Dżlddy. Konglomerat woni powstał 
ze smażonej oliwy, korzeni* kadzideł, 
czosnku* odoru moczu, W zapachu tym 
był cały arabski Wschód* jego życie no 
ulicach miast* szosztykarnie co krok, pę¬ 
tające się wśród Juda zwierzęta* wresi 
de tłumy przechodniów, gestykulują¬ 
cych* przekrzykujących się, ale poraszu 
jących się wolno, leniwie Jakby słońce 
zabrało Im silę w nogach, ale ta to wy¬ 
nagrodziło wiefokrotnie w energii rąk 
i głosów. Sionce zbliżało się ku hory¬ 
zontowi* z minaretów rozległy się glosy 
muezinów, wzywające wiernych do wie¬ 
czornej modlitwy: „La Hloha aII Allah 
uo Mohammad RasuJ Alloh" - nie ma 
boga ponad Allaho o Mahomet Jest 
jego prorokiem. 

Zdjącla archiwum \ CAF 



J«u 
o „świecie 


Doskonale Wiero, i 
Młodych" dysponuje 
Ilością miejsca i nie 
możno w nim zafątjeicu 
me udałoby się ,*pc 
„Gwiazdozbioru^ t „5 
Magdą ,f ? Byłabym 

wdzięczno (i chyba Mm 
Te dwa wymienione cyl 
[ najchętniej, ale niestet 


zbyt krótkie i zaw**e 
czytanie* odczuwam nm 
innych rubryk nie mam 
żeń, bo też są dobre t 
redagowane. Cieszę 
tamy „Świata Mlodyc* 
„Janek* Jonko i Kleks", 
od czasu do czasu poi 
a Kleks daje nom ku t 
lepszą okazję 

Ewo Durem j 


Mam 

umiem 


jociółka 
b rolo n a 
iui mi i 
pewno, 
wrńcita! 
ołe chei? 
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TEIEWUA 


ISO - TfUftANEK; m 

m. ift. - ,.Z SLiifą. w 
■4J4w" - Galtod, 

'łT Alwb SfruaSych i WjócJo- 
•rn\Q - £oi1*p 0ą*K(|iflrth, lllm 
I l*fil „Clt*r*| p^rtctrAi. i 
plłi ,ł fr4t S pl JMf, mioJ 

Tl 

1130 * 5p«rt I labowd* pro- 
Sffwm NA O. 

RADIO 

lO Bł - 10 J3 - Pr. l „B«t- 
nł# p»d choinką” i Ciłtho- 
dowocji w p^k, Radio**ęa 
Teatru dla On*vi MlócUirjęh: 
- + ,CN*h C«łHt** - tata Ajv 
Jłf Jur4*hOW*| tę pffc«ki Bor* 

baif X>aiev«Ai*| » rtt Al#fc- 
uuvdra Karewp, 

1330-H U - Pr |j. 
otin' 1 - hJirchowik* Korala 
MafauLafca. {tadiwr T«atr 
dla D«i*Ęi j Mtadiiflit) 

tŁS-TtflO - Pr I. DO*M 
KOCU 



Głód om litra oczy nou:rf 
jitTUJtLiyrn IpiochoffL Jak 
ńrOZg ioOU 1 irjfftly ’iiHifn<td 
*o baczycie ir ponied:Ła<Aro- 
tcym .JZtcitrżyncu-'. 


TELEWIZJA 


U O - EWIEAZYNIEC W 

p(OQ< arn«« m iiv - Oawądo O 
Utn^h jpm*- 
ntiach* - fiim i pamartilii*- 

ąo ZOO j Jon.'»joih. Gale 

pra^tanny d* upa- 

etada u swodtłtłt w nmlt, - 
Zagadka ZattitfiKO. - filmp 
łłfTjn* i„WcHy-Gfltłf” i „Tok- 
fc*-*waŁi*\ - Pacita £ei*< 
iirrtc o. 


RADIO 


f.M-f.M - Pi* L „Rolarówe 
liltT*' - oadrcia Zoli* Albe- 
kif i-Kpf jlłuj (i^t. paliki dla 
kf, Ml| 

11.MMI A - Pr* II, „Bamk 

— tpofco pti«iwt€rtjiłr łł - au- 
drcfa pwł dta Januiio Pcfco 
Uti. paliki dla kl. I lit,) 

13*00-15.10 - ZAWSZE O 

PIĘTNASTEJ - program dla 
4ii*wciąt i chłopców - ĄS 

- Akademia Sikelnrch Umi*- 
rflnoici - oud. Wondf K*bf- 
l«hi*ł» - ,,5pi*wajqcy P*U- 
gl*4i”, - „Otfopćr od Ruda 
go" - ode* XVI uHału iTu- 
chdwiikowtfgo Januna Dama- 
oallk* w rai. Zdiiiława Dą 
brawikiAga. Słrifil Kmn opar¬ 
ty j*ii na opowiadaniu* klar* 
prttd latr mliii okotję tijtai 
na ii uft*lnicf na Janiach 
„Świata NUodrcH' 1 . 

Radio i T*l*wiija Fokika ta- 
i tri ogara «bl* mailiwaić 
cm tan programu. 


TELEWIZJA 


IOW - Ojcoftiki Pdik No- 
rodowf Potnaci* w tycn pro* 
iomn Zom«\ w Pkikowcf 
ka>t* krajobraif Jurt Rra- 
komko-Ct^ilacNowikiiaj i rui- 
nf itoirth tnmkow w Rapu 
tym*! Ogrodiiefttu i Mironie. 

17,30 - Pf U. .J^lko dla 
tailępOwrth lk b Program c^klki- 
nj, 

RADIO 

t 00-0.30 - Pr. II, „Próbie 
my urbanizacji m nau^rn kro- 
|u łł tdla ki* IV liceum}. 

*.40-10.00 * „Tfgrrł" - 

ilueb. Oarbary Eyiymonkt i 
cyklu ,*N i* iaiiai Tam", 

11.00- MM * „Cifonlek" 
oud. poetycka w opracowaniu 
Jerzego loikmwikiego (i^i. 
paliki dla ki* VI), 

lt.3S-1l.40 - '.Nodiinnt tar 
pneiikod'* - audycjo dla 
nauych todtlcdw. 

U.M-13.30 - „Muiykalrty 

wyciąg 1 ’ — oud* Marii Tarli- 
kowikiaj i Jadwigi Mackiewici 
1 cyklu „Priygfrdy i Hu«*m 
w ia linowym”. 

13.00-13.40 - ZAWSZE O 

PIĘTNASTO - program dla 
dxkw<4Ql 1 chłopców; — 
„Dlociogo ogórek ni* 4pJ*- 
waf #ł moniak poetycki w opr. 
Danuly Hrechorowici, - 
„Chłopcy od Rudego*’ - ode. 
XVII ferlalu iJuch. Jamaia 
Damogallka* 


TELEWIZJA 


ł Go - Ciśnienie w ciociach. 
Ęfiiyko dla kl, VI). Dowiecie 
ilą iok Patca] dokarmI twoje¬ 
go ilynnngo odkrycia daty 
ctąęcgo właściwości ciociy, 

11.05 - Rok 1333 (hiit. dla 
ki. VII)* Bohaterem programu 
bądit* Oilalni dyklplor Pow- 
ilania Sly Liniowego - Ro- 
m u o li d Traugutt, Dowiocio 
iią, Jokre trudności myiiol po- 
konywoć, kierując powitaniem 
i jak próbował rpiowai je 
pn«d upadkiem. 

14.40 - „Siperacił”* Pro¬ 
gram cyk li ci ny. 

RADIO 

Ó.D5-9.1S - Pt, I, „Brały 

wałciyk” - aud. Garbory Ko- 
togo i cyklu „Abecadła i 
pdfctalinll”* 

11.00-11*33 - ,, „Nowocieino 

mfeiikanle” - oud, t cyklu 
„Chemio dnia driiiejiiego”, 

13*00—13-35 - „Kolorowo li¬ 
ny” - oud. Zoili HoUkroi-Ai* 
bek lar* 

13.00—ti.łO 1 - ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ, - Pr, dla diiow- 
ctgt E cWopców; — Studio*- 
Slonecinlk: - „Zuchowe wi*- 
Icl", »Noworociny korowód 11 , 
„Chłopcy od Rudego” ode. 
XVIII serialu ituch, lamina 
Domagalika, w r*ty**rii Id>i- 
llawa Dqbfownól*go. 


TELEWIZJA 


11,05 - łuliuit Słowacki (jąc, 
paliki dla ki, VII), Wldowiiko 
to oparte b^diie no lekitach li¬ 
nów Juliuiio Słowackiego do 
matki Solomej Becu i okreru 
paciątkowych lol emigracji 
(1131-^1334) piiano i Dr ci no, 
Pąryio i Genewy. 

TJ.Jd — Korol S rym o naw ik i 

(Mi. polski dlo H. VIII). Pro- 
grom doiTciyó bądilo głównie 
irreciego i oitatnjego obr*m 
śycln i twórciości lago wiołltle- 
go polskiego konpoiytoro. U- 
ilyitycie 1 fragmenty M lytnlonli 
B-dur i III tymłonił rwanaj 
..Pieśnią o nocy”, □ próci toga 
jeden i cyklu Moiurków prąc 
fragmenty muiyki do baletu 
*,Harnpije". 

U,m - EKRAN Z BRATKIEM; 
Harcenka pocita, - „Bratkowa 
73” — Sprawy rodiinne — „Ko¬ 
respondent wajłkowy donosi” - 
fiłm o marynpryąeh. 


RADIO 


»,05-ł,25 - „Halabardo imi 
Oialeja^ 4 iłach. Anny Liiawiktej- 
Niepokólcryckłej* 

11*00-11*25 - „Ca to Jen 
AWPOr ł 

13.00-113,40 - ZAWSZĘ O 
PIĘTNASTEJ: „Stukaj i nflrYlł ,, - 
audycjo Zbigniewa Fnyrowskie- 
ga I Mglgarsaty PalrynlankE — 
„Chłaocy Od Rudwya” ode, XIX 
serialu Janusią DcunagaUka, 


TELEWIZiA 


ł.M - W tundr i* Ji lojdie 
(geogr, ki. V), Zobacsycii 
repurlaie IHmowo x tamtych 
mon, Próct charukleryilycinycb 
krajobrazów tundry I tajgi po* 
tnocle lei Syberią — krój wiał* 
kich pnaobroień. 

11.00 — Nad Odrą (geogr. 
dla kl* VI). W tym programie 
pomado Ni siną Śląską, obnary 
uprawne, Bory Dolnośląskie, 
Wigórso Legnickie i Głogowski 
Okrąg Micdtlpny, 

13.00 - Francją (geogr, dla 
kl. VII). 8ądq to ogólne wia¬ 
domości a lym kraju i o jego 
ipecylkmymp baidie koriyitnym 

polośeniu w Europie. 


RADIO 


9.0M.30 - Pr. II „lak by to 
ppwiodilad,,.” - oud* lwy No- 
wockiaj (pawi. i 4,l!,72 t*}. 

9**0—10.00 - „Zima w portu" 
- OUd, itowna-muiycino Mo-rJi 
Wieman i cyklu „Zabawy prą 
mu tyce”. 

11.0C-1t.30 - „Pleśni kalino¬ 
we” — iJuch* E. Nowackiej 
(powt, i 36.1.47 r.J. 

0.00-15*20 - „Biały wafciyi” 
cud. Barbary Kolago i cyklu 
,Abecadło i piąclolinii” (powt. 
i 3.1.73 r ). 

15.00—13,40 - ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - „Bląkitnu ula 
leta' 1 — „Chłopcy od Rudego” 
ode. XX ser, iluch. Jenusta Do- 
magtllta. 


TELEWIZJA 


fl.oo - „Kugibrrie krwi” (rrau- 
tq o cilowieku dla kl, VIII), 
Wlodomaśc) O układzie krąże¬ 
nia u człowieka połączona bg- 
dą i I ntiru kej orni jak niftśó 
pierwszą pomoc w wypadku 
skaleczenia, omdlenia cjy krwo¬ 
toku, 

11,05 - W Andach (geogr. 
dla kł, VHJ). Btjdile to lilmawa 
wądrówka po Andach i po ab* 
siarze ruchów tektonicznych — 
czynnych współcześnie wulka¬ 
nów i powtarzających jią iną- 
sień> ilemU 


RADIO 


9*00—9.45 - „Muzykalny wy¬ 
ciąg” — aud. Marli Terlikow* 
sklej I Jadwigi Mackiewicz t 
Cyklu „Priygody z kluczem wio* 
linowym" (pawi. i 7,1.73 r*). 


11.00—11,20 - Program i cyklu 
p.Wlelki wyścig” {wych, ohfma- 
talikle dła szkół średnich). 


11,35—11,40 - „Rodzice a 

dziecka”* 

* 

13,00-13.30 - „Halabardo Jmć 
Bloleja” - iłach* Anny lisow¬ 
skiej -Ni epok ó lei ycfcłej. 

15.00-15.40 - ZAMSZE O 
PIĘTNASTEJ - „Z muzami pod 
łąką" - „W blasku *l 0 wy fl au¬ 
dycjo muzyczna Mariana Pta- 
trowillagop „Chłopcy od ftwde- 
go” — ode, XXI seriolu słuch, 
Jwnuzjco Dółnagotika. 


- r** — « 

PŁYTOTEK* MELOMANA 


BIAŁY KRUK 

Wytrawnym melomanom polecam 
płytę t dwoma utworami WoJtgongo 
Amadeusza Mozarta 5ym!cmq kon¬ 
certującą Ei*dur no skrzypce, alf ów 
kę i orkiestrą smycikowq i Duetem 
8-dur na skrzypce i altówkę. Jest ta 
nogrenie nierwy kle! Duet @-dur, u* 
twór niezbyt trudny, skomponowany 
przei Mozarta w Salzburgu w 17B3 
roku, riodko wykanujg znani wirtuozi, 
l oto nagrywajg ga dwój znakomici 
murycy: skrzypek Konstanty Kulko i 
ollowiolista Stefan Komasol Kulko 
zrobi! blyikawicznp karieeę po Mię¬ 
dzynarodowym Konkursie Radia i TV 


w Monachium, na Jetórytn zdobył 
pierwszo nagrodę, Ten 27*f«tni orty 
sto koncertowa/ już prawie we wszy 
stkich krajach Europy, w Ameryce 
Północnej i Południowej, Auslralti i 

„GAWĘDA " 

Jeticii w ilarym toku 1474 ukazała sią 
w ipnedaśy płyto długogrająca „Gawę¬ 
dy którą pewien iści* otrzymać do woj* 
mni*j dwa lala temu, Znajdziaci* na ni*j 
dwcmeśei* pieienek, m* in. „Wakacyjne 
ioiilani*" f „KolPrawą płoianką", fr NunL f 
nuni”, a więc pn*baj* ipzi*d kilku łat* Ne 
cói - dobra l la,.* Cieków*, jak długa bą- 
drł*ci« fnuiiali ciikaÓ na kolejny tuzin plo- 
t*n*k. Poiluchajd* yai*m dobrtj rady au¬ 
torów komentarza płytowego — młodych ai- 
lyslów w harcerikłch mundurach, którzy ia- 
ptwntają, t* „lubią śpiewoó i chcloliby, łe- 
by ich pia»*ak| Wam tlą ipadabafy”* A jwi.ll 
tak - to na dplii* zapraszają dą slabie, 
d* „Gawędy”, Nie pozostaje w>ąc nie In- 
ntgo, jak ikanyitaó % loprouenlof 



Azji — podobnie jak Stefan Komoso 
członek słynnego „Kwintetu War- 
szowskiego". Wymarzony duet! Praw¬ 
dziwa uczta muzyczna \ 




Gfd ETA MŁLOMAAIOW 


Redaguje: LECH NOWICKI 



Zdjęcie - 
zagadka 

Andrzej Dąbrowski śpie¬ 
wa ostatnio w duecie z. 

Wiośnie z kim? Widzicie 
ich obu w trakcie nggry- 
wenia nowej wersji szla¬ 
gieru: „A ty się bracie nie 
denerwuj 1 ', Prowidlowe 
odpowiedz/ (wyłącznie no 
kartkach pocztowych) nad¬ 
syłajcie do 15.1, 1975 f. 
Do rozlosowania 3 zdjęcia 
duetu z autografami. 
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Święta we dwoje 


SI. ELŻBIETA HORBACZEWSKA 
Muz. ANDRZEJ RYBIŃSKI 

W 

Cale miasta ośnieżane 
Autobusy w zaspach śpią 
Jak dojechać dzisiaj mam do ctebfe? 
Skąd choinką wziąć? 

Śnieg wciąż sypie ludziom w twarz 

Wielkie zaspy na chodnikach 

Za.sypany cały świat 

Jak w tym śniegu cię odszukać? 

Rej. 

Zapalimy toszystJcfe śzafeczfcś 

na choince 

Na maszynce indyk grzeję łlę 
TJsiądziemy , toypi^emy cal 

na szczęście 

Za ten rok t za nasz dom . 

Od godziny tuszystko stygnie 
Ciastem pachnfe cały Pf^c 
Czyżby zamieć śnieżna cię porwała? 
Oszukała mnie? 

Zegar cicho liczy czaj 

Wirto nie chce dłużej czefcać 

Zasypany cały iudat 

Jak w lym śniegu dę odszukać? 

łkf- 

Zapatfmy wszystkie świeczki... 




- Zoczą/em od recytacji.,. Występo¬ 
wałem jako oktor-recytotor w progra¬ 
mach poetyckich estrady rzeszowskiej. 
Brałem udział w ogólnopolskich kon¬ 
kursach recytatorskich w Szczecinie, 
Gdońsku i Wrocławiu. Zdobywałem 
pierwsze i drugie nagrody, Potem był 
Teatr im. W, Siemaszków©], Po roku 
procy otrzymałem wymówienie... jakby 
„no ilość M założyłem Teotr Poezji „Sym* 
bar* przy Studium Nauczycielskim w 
Rzeszowie i jokby „no złość** zacząłem 
śpiewać, ale nadal uważałem się za 
recytatora. Uczęszczałem także do szko¬ 
ły muzycznej. Może byłby ze mnie dobry 
skrzypek? Niestety - przerwałem naukę. 
Do dziś tego żałuję.,. Wychodzę jednak 
z założenia, że doświadczenie daje wię¬ 
cej niż szkoła* Powiem inaczej: do¬ 
świadczenie plus szkoła ta jest ideał! 
Wiośnie festiwale były dla mnie pierw¬ 
szymi doświadczeniami oraz potwier¬ 
dzeniem obranego kierunku. 


i aranżacyjne* JesłJ jest piękny tekst* to 
kompozytor powinien napisać dobrą 
muzykę. 

— Czy za Pana Interpretacją kryją alę 
jakieś treści pozamuzycznc? 

— Każdy tekst storom się przekazać 
„od siebie". W każdym bowiem jest 
eząytka mnie samego, Nierzadko śpie¬ 
wam swój życiorys. 

— Zaskoczeniem dla wszystkich, fcylo 
przyjęcie przez pąpa etatu w teatrze 
„Syrena”. 

— Wie przystosowałem się do warun¬ 
ków tego teatru. Prezentuję w nim 
swój repertuar i mam nadzieję, że jest 
ta początek czegoś więcej. Piosenkarze 
powinni występować w teatrze, „Syre- 
na' h ma swoją publiczność, przyzwycza¬ 
joną do lekkiej rozrywki. Przepowiadano 
mi niewłaściwe payjęcie z jej strony, o 
jo cieszę się, że zobaczą mnie ludzie, 
którzy nigdy by nie przyszli na mój nor¬ 
malny koncert. 


Rozmowo 

ze 

Stanem 

Borysem 




— Wszystkie festiwale są komercJalue. t . 


— porozmawiajmy tcr«£ a przyszłaś ci... 


- Ta prawdo. Otrzymywałem jednak 
na nich nagrody, a więc pozo komer- 
cjalnością Uczy się jeszcze wydźwięk 
artystyczny... 

— ...czego przykładem festiwal w Ate¬ 
nach* na którym zdobył Pan dwie główne 
nagrody... 

- ...i uznonie publiczności. W Sopo¬ 
cie spoty kom fofciso Comboso, sekre¬ 
tarza generalnego festiwalu w Atenach. 
Podobno Grecy jeszcze mnie pamiętają. 

— Co Pana bardziej cieszy: nagrody czy 
uznanie publiczności? 

- Często są to dwie różne sprawy. 
Dla mnie liczy się satysfakcja z dobre¬ 
go wykononio i przyjęcie przez pubiicz* 
ność/ 

— Domykam ulCt te o wyborze nowej 
piosenki decydują w Pana przypadku jej 
walory literackie 144 

— Oczywiście. Tekst jest najważniej¬ 
szy, Ciosem sugeruję nawet kompozy¬ 
torowi pewne rozwiązania melodyczne 


- Dyrekcja Polskich Nagrań zapro¬ 
ponowała mi wreszcie - proszę J to 
słowo podkreślić - nagranie płyty dłu¬ 
gogrającej. Ten longplay powinien uko* 
zad się 1,5 roku temu, Znajdą się no 
nim wszystkie znaczące piosenki: *Ja~ 
skałko uwięzi on a'*! „Wierzę drzewom" 1 
„Szukam przyjacieła". Równocześnie 
przygotowuję materiał r>a drugą płytę, 
Moimi aktualnymi poczynaniami intere¬ 
suje się także Polskie Radio. Proszę 
jednak nie oczekiwać z mojej strony 
dużej produkcji artystycznej. Pracuję 
wolno, co nie znaczy ślamazarnie, Nie 
ilość* lecz jakość - oto mojo dewizo. 
Chciałbym także osiągnąć pewną uni¬ 
wersalność, Interesuje mnie w równym 
stopniu piosenka poetvcka, rozrywkowa, 
-ock, □ nowel tradycyjna opera. Chcę 
poznać swoje możliwości, rozwiązać jo 
- dla własnej satysfakcji i... 

** #pł ku zadowoleniu słuchaczy. 

, • : 

LECH NOWICKI 
Zdjęcie: Dorota Slltha 


























































































































































KRZY20WKA 

Po rozwiązcprHU krzyżówki, litery z kro¬ 
tek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu wypisane w kolejności od I do 40 
utworzą rozwiązanie, które wypisz na kart¬ 
ce pocztowej i wyśHj w ciągu W dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych". Mokotowsko 24, 00-5Ó1 War* 
szawo. „Zadanie premiowane nr 14", Pra¬ 
widłowe rozwiązania wezmą udział w laso¬ 
waniu bonów książkowych, 

ZMACZENIE WYRAZÓW. 

~ V ■#■ '*■ * u 

Poziomo; 1) organ ustawodawczy, 6) 
przeobrażenie się, 7) dawny instrument 
muzyczny, 12} pokoi, 17) fotel klubowy 
18) wschodnie spodnie* 

Pionowo: 1) rewio, porada, 2) denko go- 
łqzko bez ■liści, 3) siły zbrojne, 4} materiał 
ubraniowy, 5) weksel ciągniony, 0) bywa 
czasem konieczna, 9) przysłowiowa miara 
szczęścia, 10) występuje w pantomimie, 11) 


atom obdarzony ładunkiem elektrycznym, 
12) zostaje zo kosiarzem, 13) dawne okry¬ 
cie podbite futrem, 14) krasa, 15) w duecie 
z Andrzejem, 16) miasto powiatowe w woj. 
katowickim. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 5 


i« 103 numtru „Świata Mlodyc.tr* 
1f7t r. Bony kjjqftfców« wrtaurtralli 

- Odyi 


x dnia 23,11* 


TodłLm Oaobol 


jnta; Iranautz 


Kruk 


Kłak*; Darlun Łotewski - D^ lwa w a Stal*, Anta 
Mad#Jew«ka - Warugwa; Kfiytttół Mafmol — 
Patek Odmy: Ewa Mumutwiko — Si ciocini Mo- 
rtiui Otek - Pila: Kraytiteł OWkur* - Km***? 
Aida Prialaikcnrska — PruŁik^wj Mariua Warów- 
ko — Nowy Tomyli* 


W e n e ćk a 
gon dola 

Mój kolega, stary mędrzec wenecki 
Spinollini zaprosił mnie kiedyś na 
przejażdżkę gondolą, gdy bawiłem u 


niego w gościnie na Półwyspie Ape¬ 
nińskim. Pokozol mi jednak' przedtem 
gęsty labirynt kanałów, którymi mie¬ 
liśmy płynąć i powiedział: ,*Czy potra¬ 
fisz bezbłędnie wyznaczyć dragę, któro 
niechybnie zawiedzie nas do celu o- 
znaczonego strzałką T* Potrafiłem, a Ty? 


RAKIICIARZ HOBBYSTA 


Pewien mój znajomy zbudował rakietą, któro rzekomo mo szybo* 
woć nad ziemią na wysokości 3-5 metrów 1 Ałe przy iprowdioniu 
urządzeń rokiety z pionem, nie może dojść do ładu, które i syste¬ 
mów przedstawionych w małych kwadracikach nałożą do rakiety. 
Kto pomoże memu znajomemuI 


Każdy tu inajdtia coi dla Diii — igodriia 

i obittnkd — tamitftęipm lofcła roiwląianta i dwu 
poprradnlch wfdaA Abrokadobry. Wtiyiklni mllolul- 
kam i*J rubryki, którzy x okfiiii iwlęt i Nawaga Ra¬ 
ku pnyitatl m| lyciania 1 poidrowianta tltadam najj- 
iełdat? niłju* pód*lq kowani*, tiei*gA1ni« rgł moim 
lagranicinym karaipandanlant. Ctana t* j*it Wai 
lak wlalu. 

I nl«lirplLwoklą ciskam aa Ihttf ad Wat l do- 
piiktórti na kapercta „rofflyil da Abrakadabrr łl * Nej- 
cj«kqwu« ł mała IMM pamytly ehęrnta wykonystam. 
Da i|»Lkanlo ta tfdzi+ńl 

SEN AttlBA, gospaderi Abrokodabry 
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ROZWIĄZANIE Z NUMERU 
SOBOTNIEGO 


Dw|« cegły mię 4 kg* Gołębia 
magika: ij gołąbi. Ca xa „ hałas i 
1) brał }adn«j uklankl fra Hol*, 2} 
wiadro oi« mq palęka, 3) brał k«- 
rrtlna no tiapta, 4} brak jtdrwgo 
mcŁ«blp w drobinia, 3) ' te«lo 
męicryrny Jait nltita, 4) brak a- 
klannicT w aknla iiapjr, 7) Łradnl 
łomotał nl« ma prawego ikrtydfa, 


Kitęiycawy l«l: ł-D, 2-f, 

4-0, S-H, *->A, T—C, i—B, Sama- 
laty w tryku i palir ryiunek. Oka v - 
pltatat ta |m kwadrat, ma wityM- 
M* baki równe* 


ROZWIĄZANIE Z NUMERU 
ŚWIĄTECZNEGO 

Koperty t kytieAlamh *q tnrf 
redie[e ieparit duie — 4, mała — 
i t dłiiglt — 4* Zwrócone ittanę de 
adrnownlai 1 duła, 1 matę, 4 
drugi*; lwfócon* tirong da lakla- 
Janio i 3 duła, Z mole* Piramido, 
uikiat, hula: piramida woiy ) 
Kg, fiata tan — 4 kg, kuta 
Remathont w hainwate; A, 

Zimowy Twlerrynlec; tym 
adpawfadaję n-fy 4, 4, 7, 


GDZIE UTKWIŁ 
KLOWN KOKARDKA? 

• * ł J , wl* _9 ® t ó 

% ^ . #. * -fc- “*■ — '*■ ' jf • * •*' fldH 

m * 

Mój przyjaciel rozregulował mi 
się przez święto* Cłiowo się w 
przerobie zakamarki \ muszą- go 
stomtąd wyciągać. Dziś też wy¬ 
staje mu skądś tytko głowo* 
Gdzie utkwił klown Kokardko, 
dowiecie się, gdy połączycie ko¬ 
lejno Unią wszystkie punkty na 
naszym rysunku* 


Osman, story właściciel winnicy, zapragnął 
podzielić ją między swoich czterech synów, AJ« 
im kochoł Ich wszystkich jednakowo, postano¬ 
wił, ii każdy syn otrzyma kawałek winnicy o 
takiej samej powierzchni i takim samym kształ¬ 
cie, jak jego bracia* Nie umiał sobie jednak 
poradzić z tym podziałem i przyszedł do mnie, 
pokazując mi plan winnicy i prosząc o pomoc. 
Popatrzyłem, pomyślałem i spełniłem jego Ży¬ 
czenie ku zadowolenia całej rodziny* Spróbuj 
t Ty dokonać tej sztuki, plan winnicy masz 
obok. 


PRZEPOWIED 
TRAFNIE POGODĘ) 


» ■ *r. 


■ 
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- W porządku. Ja za ciebie zrobiłem porządek, teraz 
przez trzy dni będziesz zmywać swoje talerze, łyżki, widelce* 

- Dlaczego oz trzy, a nie jeden! 

- Musisz mieć karniaka, żebyś zapamiętał* 

- Nie jestem drobiazgowy* Jak ci tak bardzo zależy mogę 
to zrobić - oświadcza Paweł ustępliwie, 

„Patrzcie no, jaki miły i grzeetny ten mój braciszek. Nor¬ 
malnie przez pół godziny by się targował i handryczyl, dla¬ 
czego to za moje jednorazowe zmywanie ma odpłacać we¬ 
dług potrójnej taryfy. A teraz zgadza się bez krzyku", 

Marcin podchodzi do swego stolika, szura książkami i ze¬ 
szytami 

- Musiało ci się strasznie gdileś śpieszyć ~ mówi - ze 
zaraz po obiedzie tak ekspresowo wybyłet z domu, 

“ Coś tam miałem. 

- Każdy coś ma, ale o porządku trzeba pamiętać* 

„Nie, nie, tak z nim nie wygram* Uzna mnie co najwyżej 
za nudziarza i gadułę* Powiedziałem swoje, dosyć na ten 
te mai 1 

- Znasz Cybernetyka? - pyta Marcin. 

- Cybernetyki Który ta? 

- Taki w okularach* Z mojej klasy, ‘ v ' * 

- Myślisz, że się tak przyglądam twoim kolegom* 

- Przyglądasz się, czy nie r ale Cybernetyka warto zapa¬ 
miętać* 

- Dlaczego? 

to najfajniejszy chłopak z mojej kłuty. 

- mruizy'Paweł, 
mówiłeś? 

i -i ^ __ * a . !*■ m ni “ |g WPWTą, - ib 

nic. 

- Pamiętasz, jak spotkaliśmy tlę w lesfe i kryłeś się za 
jakimiś drzewami, a ja clę obskto r co wałem, it za mną ła- Ątf 
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— Mocni się liczą, Tylko tacy w 
* q - * 

. ' * wir.. •', 


Co ty wrgadufou) 


Chodu i 


* * 


- Myśl iii, że jestem frajer? 
między chłopakami rządzi* 

- Chciałeś powiedzieć „między głuptaŁami". 

— *^' -*■ _ ' m 

- „Znowu się wyrywam do przodu. Tylko 

doprowadzę do kłótni* Przecież nie a to chodzi*". 

- Ten Cybernetyfct o felózym mówisz w ogóle w 

ni. i«Q«r. ... 

- Szkoda, i« nie widziałeś, jak przed 
albo z fizyki tiią się do niego. Każdy doproszą 
a najbardziej ci twoi „mocni*** 

- Matmę mam gtJiiei. 

- No, to się dogadaliśmy* 

Zapada milczenie. 

„Spudłowałem. Jak ciężko się i tym szczeniakiem 
dać. Siedli w skorupie, głowę ma zamuloną ze 
sicze tak niedawno wydawało iię f ie wszystko i 
chwyta w lot 1 ’. 

- Cybernetyk - zaczyna Marcin 
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- Ani mi się Śni. todnych nazwisk 
każdy wie o kogo 


- Nie pamiętam i w ogóle za tobą nie lozlfem. 

„Znów laaąlem ze złej strony* Nie trzeba go drażnić, ani 

przypominać mu czegoś, o czym wolałby nie pamiętać'". 

- Tak tylko wspomniałem, bo stamtąd, gdzie się wtedy 
i po łkaliśmy, dwa kroki do domu Cybernetyka, 

- Ten okularnik nie daje ci spokoju* 

- Myślałem, że kiedyś muszę tlę do niego zaprowadzić, 

- Mnie? — zdumiewa się Paweł - Po co? 

- Warto go poznać* 

- Nie z mojej klasy. Co mnie obchodzi.,. 

- O szare komórki zawsze warto w porę zadbać. 

- Co mają wspólnego szare komórki z Cybernetykiem? 

- Mażesz się od niego nauczyć wielu ciekawych rzeczy, 

- Nauki to ja mam dosyć w budzie. 

- Nie udawaj głupszego, niż jesteś. O Inną naukę tho- 
dri* Cybernetyk masę wie o różnych ciekawych sprawach* 

- Więcej, niż ty? 

- Przypuśćmy, że więcej. 

- Musiał ci fest natrajłować, ie tak go reklamujesz* 

- Po prostu drugiego faceta, który by tyle wiedział, nie 
ma w nasiej budzie, 

- I ca z tego? Czy on się w ogóle liczy... 

- Co znaczy „liczy 11 ? 

- Są tacy, co się liczą w naszej budzie i jak zechcą, to 
kręcą wszystkim* 

*- Opowiadasz niestworzone historie. Kto się niby tak li¬ 
czy? 

- Są tacy. 

- Mów nazwiskami. 
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iNIStAW KOWALEWSKI 
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do okładek. 


fć i podtogi kttąiti, wyrwane 
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maie mieć ial, jak pozacieramy ślady 
wydarzyło, 

mogę no ciebie liczyć? 

'* 1 W _ mr Sm f % r - m r Jk *' m Ibk Jmm 

r- +' 

* 

nie na ten lemat 
jesteś pewien, te tak lepiej.*. 

tytko jedyne możliwe wyj i cl e, Przyśnił mi 
i koniec, 

nie wiedząc co radzić, co 


ni# zrobił ciy nie poradził może się 
l Ni# mogę go pneęiei W|- 
r mojej pnjcTjrnfi dbtt- 
lit i figo towariTitwo, 
Crbernetjfci 



dobrq nauczkę., Z drugiej stronf,^ wiem, wiem, mój rodzony 
brat Brat który faztl zo mną i przygtgdal się i chcioi na¬ 
śladować, dorównać, a polem pneicigngć, fu łapka 1 '. 

f * • L ^ * " A l Y • 1 1 |__ ' m i •' fc 

- Te fotografie - mówi Marćtn - chyba dadz-g się po¬ 
sklejać, Jeśli fo starannie wykonamy nikt z daleka nie po¬ 
winien poznać, ie były podarte. 

- MyitUij ie dadzą się posklejać? - Cybernetyk wpatruje 
się w Moicino, 

■* •• •. - e 

- Chyba tak. Klep masz? 

- Klej jest w pokoju ojca. Cały flakon \ pędzelek. Musi¬ 
my się śpieszyć! byłoby dobrze zrobić to zanim wróci matka. 

4 4 , r»- * " * *'j' 

Cybernetyk wypada i pokoju. 

HT Z * 1 4 fc r . f i, z ^ T -Oy , ■*'*, • , — « _ 4p _ i^i ^ jPL.yk ^ i ^ i ^ t— 

- Nie zapomnij o koszuli - woła za nim Marciri* - Wlót 
tym ciosem inną. 
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T ROCHĘ się losiediiorem u kolegi - mówi Marcin, 
nie patrząc matce w ociy- 
- Najwaimejsze, żebyś zdążył odrobić lekcje i nie 
zarywał nocy* 

- Najlepiej mi się pracuje po kolacji. 

- Jak palisz światło no pewno Pawełek nie może zasnąć. 

- Mama się martwi o Pawełka. SpT jak suseł. 

Marcin wchodzi do swego pokoju. 

Wszystka w porządku. Paweł siedzi pochylony nad swoim 
stolikiem i coś obliczaj kreśli, poprawia, Udaje, jakby nie 
zauważył wejścia starszego brata. . . 

- Ciełć, .lo,, - mówi Martin. 

- Cześć - mruczy Paweł. . t 
- Jak ci leerf 

i ' * a. iLf * •.. >-T#^ ś: -i r;* \ . -.^ , 
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- Widzę. Ale może na chwilę prierwiesi tę robótkę. 

- Bo co? - Paweł uporczywie nie odwraca się w stronę 
brata. 

- Bo to. Mam cl coś do powiedzenia. 

- Akurat teraz? 

- Słuchaj.*, nucą iławróżebnie Marcin. 

Paweł odwraca się w jego stronę. Spojrzenie ma roztarg 
ntane i niespokojne jednocześnie, 

i g** ~: "£.**’ -• P 

,,Szczeniak się zgrywa* Kiedy go przycisnę, nigdy do ni 
czego się nie przyzna. Jego sprawo, Ate przecież nie a to 
mi chodzi, żeby się pizjfinal, chcę go wyciągnąć i tej idio 
tycznej pułapy i wreszcie, żeby skapowol co i |ak J L 

™ Czy myilisij że ja będę twoją mańką l póslugaczką? 
— mówi Marcin, 

- O co Chodzi? 

- O to, ie zostawiasz iopaskudzone, nie pomyte talerze po 
obiedzre. 

Marcin-wpalruje się w Pawła, na twany młodszego brato 
widać wyraźne odprężenie* Wykrzywia się w ironicznym 
uśmieszku* 

Roi na zawsze zostało ustalone. Każdy po sobie i 



porządek* 

- Nic takiego się nie stało 

*'• *• 

- Musiałem po tobie z 
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- Nie potrzebowałeś. Nie prosiłem clę o ta* 

- Lic ryłeś, ie mama pozmywa* Słowa nie pawie I irsi 
ko będzie 0 'fcey* 


■ 


- Każdemu się zdany zapomnieć. , 

: 

Ciąg dalszy na str. 7 































































































































































































